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TEATRYTE ATRY I W IDOW ISKA.
.Polaki" -  .K ró l* .
„Żołn ie rski"—"Powódź*.
.N ow oici’  — „Manewry jesienne".

K IN A :
.Ju trzen ka '— „Wyprawa do A fryki".

B IB U O T E K I I CZYTELNIE.
.Uniwersytecka bibljotaka’  otwarta 

codziennie prócz niedziel I świąt 
od g. 9—1 I od 4—6.

.Uniwersytecka czytelnia" otwarta co
dziennie próoz niedziel I świąt 
od g. 10—2.

.B lb ljo teka Tow. Przyj. Nauk’  otw. 
ty lko w niedziele od g. 11 -1.

Czytelnia pism i wypoźyczfllnle ksią
żek w Domu Ludowym Zarze
cze 5 otwarte codziennie od 
godz. 6-tej do godz. 8-ej wlecz.

Mjsla Minki.
W powodzi, Władysławów jakich 

Imieniny dziś w Polsce obchodzimy, 
znajdziemy różnych mniej lub więcej 
znanych i zasłużonych dygnitarzy, 
wysokich urzędników, działaczy spo* 
łecznych i politycznych oraz całe 
miljony cichych, bezimiennych, często 
znacznie zasiuźeńszych dla sprawy 
narodowej od tych „wybitnych" ludzi> | 
którzy, nie dla karjery urzędniczej, | 
nie dla ambicji osobistych, bez szu- | 
mu i taniej reklamy — życie swoje, 
mienie i zdolności poświęcili służbie 
dla Idei, dla dobra Narodu i Ludz
kości.

Do tej drugiej kategorji cichych 
i skromnych pracowników na niwie 
ojczystej, a jednak znanych, cenio
nych i zasłużonych, cieszących się 
nietylko zewnętrznymi objawami 
sympatji i uznania, ale posiadających 
miłość, cześć i zaufanie szczere, na
leży dzisiejszy Solenizant Biskup 
Władysław Bandurski.

I nietylko jest On tam, ale stoi 
na czele tych cichych a ofiarnych, 
jest pierwszym, jeśli idzie o trud, pra
cę i ofiarę dla Polski i dla społe
czeństwa.

Niezauważany prawie i ignoro
wany przez tych „głośnych i wybit
nych", dużo rozprawiających i dużo 
psujących, pracuje niestrudzenie, znaj
dując się nieraz w ciężkich warun
kach materjalnych; jak dobry duch, 
jak anioł opiekuńczy przebiega zie- 
micę Polską od pamiętnych dni 
sierpniowych 1914 r. i dociera do 
najbardziej zagrożonych i zaniedba
nych zakątków, by słowem swym 
mocnem a gorącem, czynem czystym 
a ofiarnym — pokrzepić słabnących 
i wzmocnić wątpiących — by dalej 
mogli wytrwale służyć Ojczyźnie.

Nie znają go „Salony", nie sły
chać go na wiecach i zebraniach, ale 
zato w okopach, gdzie kule, śmierć

ELNIESKl.

Księdzu Biskupowi
WŁADYSŁAWOWI BANDURSKIEMU.

W dniu Twego Imienia...
Jak kw iaty ze snu budzą się wspomnienia,
A  m yśl w te dawne, dziwne czasy bieży,
Gdyś ja k  serdeczny druh między żołnierzy  
Szedł, wśród te j garstki, co s łucha ła  karna,
Wielkich ukochań rozrzucając ziarna.

Tyś naszych serc h a rto w a ł stal,
Ty i  Twe cudne słowa!
S z ła  z nam i w dróg bojowych da l 
Ich s iła  piorunowa.
Ponad zwątpienia ciemną noc 
Twe jasne b rzm ia ły  hasła,
Tyś sprawił, że w nas w iary moc 
N a  chwilę nie zagasła.
Tyś nam rozsnuw ał przędze złud, 
Twych wierzeń n ió s ł orędzie,
Że spe łn i się ów cudów cud,
Że Polska wolną będzie.
Poszedłeś z nam i aż na kres,
W węgierskich więzień głusze 
I  tam  pobladłe, pełne łez, 
Pieściłeś nasze dusze.
Tyś w nas ro z p a lił uczuć żar, 
Serca oc ie ra ł z pleśni,
D oko ła  s łodk i s ia ły  czar 
Twe srebrnodzwonne pieśni...

W dniu Twego Imienia...
Jak  kw iaty ze snu, budzą się wspomnienia...

Treść numeru:
Księdzu B iskupowi W ładysła 

w ow i Bandursklem u.
Ks. Biskup Bandurski.
Z  n iew oli do z iem i obiecanej. 
Wschodnia granica państwa

polskiego.
Delegacja litew ska a pro jekt 

p. Hymansa.
S tarostwo grodzkie.
W alka o Górny Śląsk.
M igaw ki. — Echa.
Kronika sportow a.
Wiec Z. O W. L.
Depesze. —
Z  Polski. — Z  m iasta  
Ze  sportu.
Życie Akadem ickie.
Z  sali koncertow ej. 
Korespondencje.

roznoszące, gdzie czarne, spalone od 
słońca, umęczone w ciągłej, nieu
stannej pracy—twarze żołnierskie; w 
okopach, gdzie niewygody, na posto
jach i biwakach, tam często go na
potkacie niosącego słowa pociechy, 
lub serdecznie gwarzącego z otacza
jącym go zawsze morzem głów pol
skich żołnierzy.

I wszystko jedno, czy będą to okopy 
nad Styrem i Stochodem, czy nad 
Niemnem i Wilją wszędzie jednako
wo radośnie wzywany jest przez od
działy, pułki i brygady i wszędzie wi
tany z rozrzewnieniem jak przyjaciel 
i ojciec.

Dziś ks. Biskup Władysław Ban
durski obchodzi swoje Imieniny. Ob
chodzi je w prastarem grodzie Gedy- 
mina, do którego przybył w najcięż
szych i najtrudniejszych dla niego 
chwilach. Czego Mu mamy życzyć? 
Jaki upominek imieninowy mamy 
Mu złożyćl?

Upominkiem tym mogą być tylko 
serca nasze oraz gorące zapewnienie, 
że pamięć o wielkim, ofiarnym bisku- 
pie-patrjocie w sercach naszych i ser
cach następnych pokoleń wiecznie 
będzie żywą i, że ziarna jego nauk 
pedły na dobrą, urodzajną glebę i 
wydadzą stokrotne plonyl

Życzymy Mu w dniu Jego 
Patrona, by razem z nami jaknajszyb- 
ciej ujrzał spełnienie wszystkich pra
gnień Ziemi Wileńskiejl

Ks. Biskup Władysław Bandurski 
urodził się w Sokolu w r. 1863.

Biskupem został w roku 1906 i 
pełnił funkcje biskupa-sufragana dje- 
cezji Krakowskiej. Do 6 sierpnia 
1919 r. oddał się całkowicie sprawie 
Legjonów Polskich, których był bisku
pem polowym, w r. 1916 rezygnu
jąc z tego stanowiska. Odtąd pędzi 
żywot tułacza bezdomnego, tułacza, 
dla którego w duszpasterstwie woj- 
skowem, jak dotychczas, miejsca nie 
znaleziono.

E. K.
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Z PO LSKI.
H o norow e  dokto ra ty .

LWÓW. (EE.) Uniwersytet lwów- 
ski uchwalił nadanie doktoratów ho
norowych: teologii—kardynałowi Mer- 
cierowi, prawa—Raymundowi Poincarć 
i marszałkowi Fochowi, medycyny— 
Herbehrtowi Hoovjrowi oraz filozofji— 
Lordowi, historykowi amerykańskiemu 
autorowi dzieła o drugim rozbiorze 
Polski.

P rzep isy  d la  po lic ji.
WARSZAWA. (EE.) Dzisiaj w .M o

nitorze Polskim" podano rozporządze
nie, aby policja na całem terytorjum 
polskiem Rzeczpospolitej w stosunku 
do wojskowych przestrzegała prze
pisów, wydanych wspólnie przez m i
nisterstwa spraw wewnętrznych i 
wojskowych. Przepisy te głoszą, je 
żeli wojskowy zostanie złapany na 
gorącym uczynku przestępstwa, to 
policja stosuje względem niego te 
same prawa co i względem cywil
nych osób, musi jedynie meldować 
o wypadku władzy wojskowej.

Korespondencje.
Z  M ejszagoły.

(Kor. wł.).
W piątek 24 czerwca z okazji 

festu św. Jana, z inicjatywy Zw. B. 
Kraju odbyła się u nas uliczna kwesta 
na górnośląskich powstańców. Lud
ność chętnie rzucała krwawo zapra
cowane grosze do skarbonek, z któ- 
remi kwestowali zaszczytnie u nas 
znani i zawsze ofiarni, gdy chodzi o 
sprawę społeczną: p. Leokadja Jo- 
dziś, p. Ewa Podlipska, p. Helena 
Puzewicz, p. Kuleśnik, p. Ant. Gul- 
binowicz, p. st. sierź. Sukiennik, p. 
St. Szydłowski, p. J. Brzozowski. 
Zorganizowali zaś kwestę instruktorzy 
Z. B. K. p. Wirbull i p. St. Brzo
zowski.

Po podliczeniu skarbonek okaza
ło się czystego zysku z kwesty 16307 
mk. poi., 256 mk. ost., 59 rb. carsk., 
60 rb. sowieckich, które natychmiast 
zostały odesłane do Wilna.

Musimy tu podnieść dużą ruchli
wość Z. B. K., który systematycznie 
rozwija u nas i u naszych rodaków z 
pasu neutralnego uświadomienie na
rodowe i gotowość walki o swe włas
ne prawa. Polska więc ludność tu 
tejsza coraz liczniej dzięki swe skła
da p. kierownikom i instruktorom Z.
B. K. za ich wytrwałą pracę, zmie
rzającą ku wspólnemu dobru. X.

T e a tr  Nowości (operetka polska), 
ul. Ad. M ickiew icza, 7.

Dziś M anew ry je s ie n n e  I
operetka w 8 akt.

Początek o g. 8, ra. 30.

W schodn ia  g ra n ica  P aństw a P o lsk iego .
Pod względem, administracyjnym 

dzieli się granica na cztery mniej 
więcej równe odcinki, obejmujący 
każdy po 200 km. długości I piąty 
odcinek Zbrucza, który, jako daw
na granica austrjacko - rosyjska, pod
legnie wyłącznie rewizji i spraw
dzeniu.

Prace w każdym odcinku prze
prowadza wyznaczona do tego Pod
komisja o bardzo szerokiej samo
dzielności, złożona z trzech dele
gatów polskich i trzech rosyjskich.

Granice oznacza podwójny rząd 
słupów dębowych, wysokości czte
rech metrów, położonych na prze
ciw siebie w odległości pięciu me
trów. Odległość takiej pary słu
pów od drugiej będzie tak dobra
na, ażeby z jednego słupa można 
było widzieć drugi, to znaczy oko
ło 300 do 800 metrów. Właściwa 
granica stanowi idealna linja m ię
dzy słupami.

Walka o Górny Śląsk.
W itos o powstaniu.

PARYŻ, (EE.). Temps podaje wy- ku ma charakter nłetylko narodowy 
wiad z premjerem Witosem. Witos lecz i socjalny, 
podkreśla, że powstanie na G. Sląs- —s—

Briand o stanie sprawy.
W komisji spraw zagranicznych 

Izby deputowanych w sprawie Górne
go Śląska, premjer francuski oświad
czył. że sytuacja znacznie się pole
pszyła, oraz że Anglja i Włochy zbli
żyły się do francuskiego punktu widze
nia. Wobec tegomożna mieć obecnie 
nadzieję, że przy poparciu Stanów Zje

Stany Zjednoczone w ezm ą udzia ł w  rokowaniach.
PARYŻ, P.A.T. (Havas). Na po- Stany Zjednoczone będą reprezento- 

siedzeniu komisji senatu dla spraw wane w rokowaniach w sprawie Gór- 
zagranicznych oświadczył Briand nego Śląska.
między łnnemi, iż prawdą jest, że —s—

Niemcy podpisali układ.
SZOPIENICE, (EE.). Komisja mię- pisał układ o pacyfikacji G. Śląska, 

dzysojusznicza zawiadomiła władze Ze strony powstańców układ podpi- 
powstańcze, że 26 rano Hoefer pod- sał Tarwas.

Rolnictwo w Polsce
PARYŻ. (PAT.) Havas. Delegat 

francuski Dybowski, który niedawno 
zwiedzał Polskę i powrócił obecnie 
do Francji, złożył Akademji rolnictwa 
sprawozdanie o stanie Rolnictwa w 
Polsce. Sprawozdanie zwraca uwagę 
na szybkie tempo odbudowy Polski, 
oraz oddaje pochwały świetnym za
letom rolnika polskiego, który po- 

i trafił wymogi kultury rolnej dosto-

Przy rzekach granice stanowi 
nurt rzeki w dniu pomiaru, a słu
py wbite będą po obu brzegach 
rzeki w równej odległości od nur
tu. Przy rzekach większych o k il
ku ramionach uważa się jako pod
stawę główne ramię rzeki; przy 
jeziorach i bagnach stawia się słu
py na obu brzegach, a linje po
miaru idą idealnym środkiem linji 
słupów.

Słupy będą pociosane do kantu 
z wypalonem godłem Państwa i 
napisem .Polska” oraz numeracją 
bieżącą W przyszłości, ponieważ 
slupy leżą na terytorjum Państwa, 
w całości będzie można je w każ
dej chwili wymienić na żelazne 
lub kamienne, nie pytając o po
zwolenie Państwa sąsiedniego, co 
byłoby koniecznem, gdyby słupy 
były wspólne, a granica obstawiona 
jednym rzędem znaków.

dnoczonych osiągnie się podział obsza
rów plebiscytowych pomiędzy Niemcy 
a Polskę. Briand jest zdania, iż żąda
nia Polski co do przydzielenia jej 
większej części górnośląskich obsza
rów kopalnianych będą przychylnie 
wzięte pod rozwagę.

szybko się rozwija.
sować do specjalnych warunków 
gleby. Następnie autor sprawozdania 
zwraca uwagę na potężną organizację 
polskich zrzeszeń rolnych i koope
ratyw, stanowiących główny czynnik 
siły rolnictwa polskiego. Sprawozda
nie podkreśla korzyści, wypływające 
dla Francji z porozumienia z Polską 
pod względem gospodarczym.

E C H A .
Jak Kow no in fo rm o w a ło  d z ie n 
n ikarzy  bałtyckich o s tosun 

kach w  Polsce?
Współpracownik .Kurjera Polskie

go" zamieszcza swą rozmowę z dzien
nikarzami bałtyckimi, bawiącymi w 
w Warszawie, i pisze:

.Opowiadali mi, jak ich .przygo
towywano" do podróży po Polsce. 
Mówiono im, naprzykład, w Kownie, 
że tu zastaną okropne rzeczy. Głód, 
bezład, dezorganizację na kolejach. 
Mówiono, że nie będą mieli gdzie 
mieszkać, że to nie będzie wyciecz
ka, ale prawdziwa męka tułacza. Mó
wiono im nawet, że tu jest kraj nie
gościnny!

I już po trzech dniach pobytu 
przekonali się, jak ich głupio obeł- 
gano. Wygrało się dwie rzeczy: opinję 
o nas i opinję o prawdopodobności 
naszych wrogów.

Zapytałem jednego z tych, którzy 
mają bystrzejsze oczy, jak mu się 
tu podoba, w Polsce? Odparł:

— Polska-to wielkie państwo".

Życie A kadem ickie.
N ow y R ekto r.

Rektorem Gnlw. Wil. na rok aka
demicki 1921—1922 obrany został 
profesor matematyki, dotychczasowy 
dziekan wydziału matematyczno-przy
rodniczego, prof. W iktor Emeryk Sta
niewicz.

W ybór dz iekanów .
(EE.) Dokonano wyboru dzie

kanów na rok akademicki 1921/22 
następujących wydziałów: dziekanem 
prawa i nauk społecznych został 
prof. Alfons Parczewski, dziekanem 
wydziału sztuk pięknych prof. Fer
dynand Ruszczyć. Wszystkich obrano 
ponownie.

Ż Y C IE  W O J S K O W E .

W  ja k i sposób o fic ero w ie  m o 
gą przyśpieszyć z w o ln ie n ie  

sw e z  w ojska.
Oficerowie, pragnący zwolnić się 

z wojska, winni przedstawić następu
jące dokumenty: umotywowaną, e- 
wentualnie popartą wiarogodnymi 
dokumentami, prośbę, dokładnie wy
pełnioną i zaopinjowaną kartę kwa
lifikacyjną, opinję dowództwa o zbęd
ności na zajmowanem stanowisku 1 
wniosek reklamacyjny Instytucji rek
lamującej.

Uwzględnienie wyżej wyszczegól
nionych dokumentów nie spowoduje 
zwrotu prośby do uzupełnienia i 
sprawę znacznie przyśpieszy.

Jeżeliby chodziło o znalezienie 
współczesnego i bezpośredniego wy
razu pragnień, dążeń i czynów ostatnie
go pokolenia, napróźnobyśmy szukali 
w całej Polsce przed wojną książki, da
jącej ów wyraz. Napróżno byśmy usi
łowali wskazać na przykład zagranicz
ny, bo i tam nie było owego wyrazu.

Dopiero wojna, a z nią cała epo
peja przejść ludzkich od najwznio
ślejszych do najpoziomszych i naj
tragiczniejszych stworzyła ową synte
zę zmagań się i dążeń współczesnego 
pokolenia polskiego.

Niewola bowiem z teoretyczną 
wiarą w jasną przyszłość bez bliskich 
horoskopów zwycięstwa, nie dawała 
bodźca, nie umożliwiała wypowiedze
nia się jednostek, lub całego narodu. 
Była u nas wiara, ale wiara, po częś
ci martwa, bo bez uczynków na wiel
ką miarę.

I trzeba było pierwszej okazji, 
pierwszego błysku, by odnaleźć dro
gę, wiodącą do celu: drogę walki 
orężnej 1 twórczego wysiłku budowy 
samoistnego państwa.

*) Biskup Bandurski .Z niewoli do zie
mi obiecanej" Lwów — Warszawa—Kraków 
— Poznań. Nakł. Wyd. Krajowego 1920.

To też niebawem po wojnie, w 
ogniu już usilnej pracy pokojowej 
wychodzi książka, którą śmiało moż
na uznać, wśród niewielu innych, za 
wyraz pragnień, dążeń i czynów po
kolenia współczesnego.

Pokoleniu temu sądzonem było 
Polskę wywalczyć i stworzyć podsta
wy jej bytu, pokolenie to ma nadal 
budować własne państwo. A  jednym z 
tych, co mu nadali ton i określili 
rozwojową linję usiłowań wspólnych 
jest Biskup Władysław Bandur
ski. Książka zaś jego .Z  niewoli do 
ziemi obiecanej" jest odbiciem życia 
współczesnych jemu, co. .urodzeni w 
niewoli, okuci w powiciu”, wznieśli 
gmach swego państwa, mając w pa
mięci jeno .senną marę” minionych 
czasów.

Kto zechce tylko pobieżnie, w ie 
dziony li ciekawostką jedynie przerzu
cić karty książki biskupa Bandurskie- 
go, — nie zdoła w pełni przeżyć tych 
wrażeń, kreślonych w pracy nad stwo
rzeniem nowej Polski. Zawiele w nich 
się zawarło siły uczuć, zawiele odbiło 
się iścizny polskiej, zawiele skupiło 
się mocy dążenia niezłomnego z nie
woli do ziemi obiecanej. Jest to kro
nika polskiego życia, życia czasu woj
ny, od 1914 po 1920 rok.

Trzeba nie raz i nie dwa prze
czytać, a raczej nie raz się zamyślić

nad poszczególnym utworem, aby 
wydobyć zeń całe bogactwo treści i 
niepokalane odczucie narodowych 
ideałów.

Kapłan, żołnierz, polityk, głęboki 
liryk - poeta, wytworny pisarz i kaz
nodzieja o wielkim darze słowa i 
napiętej wrażliwości patrjotycznej— 
zawarł w tej książce syntezę swych 
usiłowań i cel życia. Zarazem syn
tezę usiłowań współczesnego mu 
pokolenia. Krzepić słowem, służąc 
zaś ojczyźnie, innych zaprzęgać do 
czynu—oto istota dążeń ks. Bandur- 
skiego.

Jeżeli dziś, czytając i rozmyślając 
nad książką biskupa Bandurskiego, 
widzimy przedewszystkiem ogrom 
wysiłków całego pokolenia i owoce 
ich czynów—to w chwili, gdy te po
szczególne utwory powstawały, mia
ły one poza wysokim walorem ar
tystycznym, walor stokroć donioślej
szy—były żywą pobudką do twórcze
go czynu. I to nadaje tej książce 
charakter ogólny, narodowy: jest ona 
obrazem wieku w pełni jego poczy
nań.

Nie sposób przechodzić w krót
kim szkicu pokolel wszystkie utwory: 
wiążą się one duchem, tradycją lite 
racką z największymi, najświetniej
szymi utworami literatury polskiej. 
Skargowskie myśli, żar wieszczów,

apostolstwo wzrosłe z zasady .wstań
cie czyny moje", apostolstwo Krasiń
skiego i Mickiewicza z okresu To- 
wiańszćzyzny—oto źródło powstania 
tych utworów i ich charakter. Nawią
zują one do poczynań patrjotycznych, 
wyrosłych z lat 1794, 1831 i 1863— 
a zamykają okres ostatni walki, lata 
1914-1920.

Wstęp do tych poezyj w sposób 
niezmiernie charakterystyczny, a jak
że piękny świadczy o owem wroś
nięciu biskupa Bandurskiego w rdzeń 
narodu, a zarazem określa jego sta
nowisko, jako poety:
..... zrozumiałem, źe wszystko przeminie, 
jakby przeznaczeń pożarem zniszczone, 
gmach ludzkiej pychy zdruzgotany zginie, 
mocarza trony będą w pył skruszone.
Zginą potęgi — złudne światła zgasną. 
Wszystko przeminie, co było zwodnicze, 
gromne p io runy z chmurnych walów trzasną, 
przeobrażając wszechświata oblicze".

Z zięmi niewoli wiódł swe poko
lenie pasterz - poeta po przez ból, 
łzy i krew, po przez walki o zjedno
czenie i wolność, rzucając hasła zwy
cięskie i żądając oddania się i poś
więcenia sprawie — do ziemi obie- 
caęej, do ziemi już wolnej....

A w niej — wierzymy — i nadal 
będzie jego słowo i praca twórczym 
zaczynem ogólnych usiłowań.

W. P.
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MIGAWKI.
O peretka z „Rzeczpo

spolitą".
Powstała u nas operetka. Dyre- 

ktorjum, którego .kwalifikacje są w 
każdej chwili do sprawdzenia', ogło
siło jej powstanie afiszami i cała 
rzecz przeszłabyjbez głębszych wstrząs 
nień, a nawet wrażenia, gdyby nie 
p. Jot z .Rzeczpospolitej*, który, z 
właściwym swoim dziennikarskim 
harcem, młodzieńczym temperamen
tem, rzucił się na tę pseudoartystycz
ną imprezę, insynuując jej organiza
torom różne brzydkie możliwości.

To wywołało .respons* ze strony 
operetkowiczów, w której owi ojco
wie naszej lekkiej muzy, gromią 
„Rzeczpospolitą", broniąc swego sta
nowiska i stawiając do uznania pu- 
blczności rozstrzygnięcie zawiłego 
zagadnienia czy uchu jej milszy jest 
dźwięk nazwiska niemieckiego czy 
też rosyjskiego.

To operetkowo - słuchowe trakto
wanie kwestji nie dałoby ml jeszcze 
tematu do „Migawek". Natomiast 
nedaje się do nich argument auto
ra listu, który w swe] obronie, po
wołuje się na znaczenie polskiej mu 
zyki w odniemczaniu G. Śląska.

Jest to — wśród przytoczonych 
przez niego — dowód najbardziej 
przekonywający. Nie wiem czy właś
nie ta operetka swemi produkcjami 
przysłużyła się sprawie polskiej na 
-G. Śląsku. Dopiero teraz jednak zro
zumiemy, jak wybitną rolę odegrać 
może taka operetka u nas. Weźmy 
rzecz na przykładzie. Pierwszą wysta
wioną u nas „sztuką" tego rodzaju był 
„Baron Kimmel" Waltera Kolo. Znam 
ją niestety tylko po niemiecku. Prze
wodnią piosenką jest tam refrain:

.W enn eln Madei elnen Herrn hat.
Den sle liebt und den sie gern hal,
Fragt sle nicht nach wie, wo, wann?..
Wenn er nur gut kiissen kann"...
Wyobrażam sobie jaki patrjotycz- 

ny zapał ogarnia całą publiczność o 
peretkowego teatru, kiedy ten .re 
frain", usłyszy po polsku w przekła
dzie prawdopodobnie Lateinera albo 
Kitschmanówny. Moc i potęga „pol
skiej pieśni" może tu działać cuda.

Albo druga rzecz, obecnie znaj
dująca na afiszu: „Manewry jesienne" 
Emeryka Kalmana (wągier), rzecz o- 
grana nletylko na wszystkich sce
nach, ale i gramofonach.

Przypuśćmy, że na operetce tej 
znaleźli się nagle panowie Birżyszka, 
jeden, drugi, trzeci, Rondomański i 
paru przedstawicieli niesprzyjąjących 
nam odłamków sjonistycznych. 
Wszyscy ci panowie siedzą zasłucha
ni, a jakaś ponętna, miła i kokietli- 
wa niewiasta śpiewa w mundurze 
jednorocznego ochotnika. (Tu znam 
narodowy tekst Rapackiego):

.Pójdź, pójdź kotku blaty 
Daj buziaka, dajl 
Całus taki mały 
To prawdziwy raj*.

Śpiewa tak, robi „bajeczne oko" 
i zwolna cofa się w stronę Warsza
wy. Za nią zasłuchani w jej syreni 
głos idą: jeden Birżyszka, drugi Bir
żyszka, trzeci Birżyszka, Rondo, Mań- 
ski i reszta. Idą tak... idą... idą... Za
pomnieli o swoich dzikich do nasze
go Wilna pretensjach, zapomnieli o 
fantastycznych żądaniach, zapomnieli 
o całym świecie. To czego dokonać 
nie mogły rozumne i słuszne per
swazje, wreszcie udało się przepro
wadzić operetce.

Dotąd los operetki był nam zgoła 
obojętny, ale wobec zwrócenia uwa
gi na znaczenie „polskich" pleśni na 
.Kresach", nie możemy przejść do po
rządku dziennego nad wartością te
go, przez miarodajne sfery niedoce
nianego, czynnika. Wel.

TEATR POLSKI. Sala „Liitnla".
Występ Mary Mrozlfiskle].

Dziś premiera K R Ó l i  8a,y ra 
w 4 akt. Caillavet‘a, Fleurs‘a i Arrence*a. 

________POCZĄTEK o godz. 8 w.

P rzy ja c ió ł naszyci) 
prosim y o nadsyłanie nam

korespondencji 
z życia prowincji.

I Dnia 15 b. m. zagubiono doPN.-Swięcian i ? Wilna II ważną teczkę z kancelarją Kom. Zakuoów Dowództwa 2-giej armji. I
I W teczce tej była większa suma pieniędzy skarbowych, oraz nleslycha- I 

nie ważne akta, kwity, rachunki i osobiste. Szanowny znalazca zechce !  I zachować dla siebie gotówkę, a teczkę z dokumentami dostarczyć do I 
|  redakcji .Gazety Krajowej' za sutern wynagrodzeniem. 5—1 |

D elegacja litew ska
Delegacja litewska przed opusz

czeniem Brukseli zostawiła Hyman- 
sowi krytykę jego projektu pod for
mą zapytań co do poszczególnych 
jego artykułów.

Do art. II delegacja zapytuje, dla
czego Sejneńskie i Pińskie jak rów
nież miasto Grodno uznaje się za na
leżące do Polski, a Litwie oddaje się 
pow. Dziśiieński, Wilejski, do któ 
rych ona nie pretenduje.

Do art. III zapytuje, dlaczego pro
jekt wydziela kanton wileński, skoro 
niema tam ludności jednolitej. Dele
gacja zapytuje, czy mniejszościom 
narodowym kantonu wileńskiemu 
przysługiwałyby i me prawa niż w 
p. VII.

Do art. IV delegacja zapytuje, z 
jakiej racji stosuje się do Litwy sy
stem kantonalny, skoro jej przeszłość 
historyczna jest całkiem inna niż 
Szwajcarji.

Do art. VI zapytuje, dlaczego ję
zyk polski ma być uznany za równo
rzędny z litewskim, skoro umowy 
ententy z nowemi państwami wszą-

Starostwo
(E.Ę.) W wywiadzie z naszym 

współpracownikiem Starosta Grodzki 
p. Wimbor dał następującą charakte
rystykę zadań i czynności swego 
Starostwa.

Stosunek władz administracyjnych 
do ludności miasta nie jest dosta
tecznie uregulowany, a to wskutek 
tymczasowego charakteru naszego 
rządu i niewystarczającej liczby per
sonelu urzędniczego, który nie jest 
w stanie sprostać swym zadaniom.

Podział pracy w Starostwie odby
wa się według czterech referatów: 

Rejestracja Związków i Stowa
rzyszeń.

Do zadań referatu ogólnc-admini- 
stracyjnego należy przedewszystkiem 
rejestracja wszelkiego rodzaju związ
ków i stowarzyszeń. Takich związków 
istnieje w Wilnie obecnie bardzo 
wiele, chociaż niejednokrotnie cha
rakter ich i cel nie są ściśle okre
ślone. Często istnieją one tylko po 
to, by służyć ambicjom osobistym 
poszczególnych członków. Kontrola 
tych instytucji jest jednem z najwa
żniejszych zadań wspomnianego re
feratu.

Czystość miasta.
Sprawa czystości miasta, higjeny 

i utrzymania porządku wchodzi w za
kres referatu administracyjno karne- 
go. Specjalna komisja, złożona z 2 ch 
lekarzy i przedstawiciela starostwa, 
urzęduje stale w mieście, pociągając 
do odpowiedzialności nie przestrze
gających przepisów zdrowotnych wła
ścicieli domów i realności.

Z G enew y.
GENEWA. 27-VI. (Orient). Kore

spondent nasz donosi, że delegacja 
polska na konferencji genewskiej 
przedłożyć ma nowe dowody, że lud
ność ziemi Wileńskiej nie życzy so
bie włączenia do Litwy Kowieńskiej;

Wzrost produkcji węgla.
WARSZAWA. (EE.) Ministerstwo r. b. podniosła się do 608,467 ton, 

przemysłu i handlu komunikuje, że czyli dosięgła 85 proc, produkcji 
produkcja węgla w Polsce w marcu przedwojennej.

323.863 mk.
W dalszym ciągu zło io n o  w  adm ini
stracji .S łow a WII." na powstańców  

śląskich:
Zamiast kw iatów w dniu imienin Dowód

czym wileńsk. baonu wartowniczego O. L . K. 
referentka oświatowa — 800 mr.

a p ro je k t Hym ansa.
dzie uważają zasadę jednego języka 
państwowego.

Do art. X—pytanie dotyczy kom
petencji rady do spraw zagranicz
nych. Gdyby miała prawo decyzji, 
sprzeciwiałoby się to suwerenności 
każdego z państw. Kto miałby de
cydować w razie niezgodności gło
sów polskich i litewskich? Czy Liga 
Narodów?

Do art. XI—w jakim celu tworzy 
się delegację, skoro zasada federacji 
jest ostatecznie odrzucona. Czyby , 
nie było praktyczniej, gdyby mini- ; 
strowie po osiągniętej zgodzie sami , 
bronili swej polityki przed sejmem?

Do art. XII zapytuje, czy rozstrzy
gnięcie żywotnych kwestji, dotyczą
cych obu krajów ma należeć do ob
cego arbitra.

Jednem słowem dla delegacji l i 
tewskiej z całego projektu Hymansa 
nie pozostaje kamień na kamieniu. 
Przyjmuje ona z niego tylko to, że 
Wlieńszczyzna ma należeć do tery- 
torjum państwa litewskiego.

Grodzkie.
Mitręga z paszportami.

Referat paszportowy jest przecią
żony praca, posiada bowiem 8-miu 
tylko urzędników, a ma do załatwie
nia ogromną ilość podań i próśb. 
Na domar złego, ludność, która źle 
zrozumiała rozporządzenie Departa
mentu Spraw Wewnętrznych, zapro ■ 
wadzające legitymacje u wszystkich I 
obywateli Litwy Środkowej, którzy | 
ukończyli lat 14, oblega formalnie 
Starostwo, utrudniając urzędowanie. 
Muszę wyjaśnić, że odnośny dekret 
uzależnia wprowadzenie tych legity
macji od zarządzenia, które dopiero 
nastąpi. Systematycznie pojawiające 
się w dziennikach ogłoszenia o zgu
bieniu paszportów niemieckich i ro
syjskich przez ich posiadaczy tłóma- 
czy p. Starosta w ten sposób, że 
obywatele ci w niepewności o losy 
Wileńszczyzny wolą zachować te sta
re paszporty, zamiast wymienić je 
na nowe.

Walka z lichwą żywnościową.
Dla walki z lichwą żywnościową 

wydano rozporządzenie, by w dnie 
targowe uniemożliwić skupywanie 
produktów przez handlarzy od lud
ności wiejskiej. W tym celu wysyłane 
są za obręb m!asta patrole policyjne. 
Pozatem istnieje przepis umieszcza
nia cen przy wystawach sklepów z 
produktami żywnościowymi. Naogół 
paskarstwu przeciwdziała przede
wszystkiem wprowadzenie wolnego 
handlu.

Wydawanie specjalnych ustaw w 
tym kierunku nie wydaje się p. Sta
roście pożądanem.

prócz tego obstawać będzie przy po
stulacie wezwania reprezentantów 
Wileńszczyzny do głosu. Wśród de
legacji polskiej panują nastroje opty
mistyczne co do kompromisowego 
załatwienia sprawy polsko litewskiej.

Jan Pietrusiewicz — 100 mr.
Rajmund Kaupas za pośrednictwem sę

dziego śledczego 5 okręgu m. Wilna 138 rb 
ros. pap.

Ogółem wpłynęło dotąd na powyższy 
cel do kasy Administracji .S łowa W ileńskie
go*: 3 2 3 .8 6 3  mk.

Z MIASTA.
Nic bez nas o nas.

Pod hasłem: nie pozwolimy, aby 
obce czynniki decydowały o nas bez 
nas—odbył się w niedzielę, dn. 26 bm., 
w Teatrze Polskim na Pohulance 
Wiec manifestacyjny, zwołany przez 
Związek Obrony Woli Ludności na- 
leźen’a do Pclski.

Wiec poprzedzony został przyję
ciem w sobotę dn. 25-go przez Radę 
Miejską w formie uchwały następu
jącego wniosku, który postawił p. 
Studnicki przy poparciu grupy rad
nych:

Rada Miejska Wileńska, będąc 
jedynem przedstawicielstwem legal- 
nem obywateli m. Wilna, pochodzą- 
cem z powszechnych, równych, taj
nych, bezpośrednich i proporcjonal
nych wyborów, uważa się za upo
ważnioną do przemawiania w im ie
niu ogółu mieszkańców m. Wilna i 
stanowczego domagania się, aby przy 
decydowaniu o przyszłości politycz
nej i ekonomicznej Wilna wysłucha
no przedewszystkiem przedstawiciel
stwo ludności wileńskiej.

Wniosek ten został przyjęty jedno
głośnie przy powstrzymaniu się od 
głosowania radnych Żydów, którzy 
złożyli oświadczenie, że, wierni za
sadom powstrzymywania się w Ra
dzie Miejskiej od zabierania głosu w 
sprawach politycznych, stosują tę za
sadę i do spraw ekonomicznych, o 
ile one tak ściśle, jak w sprawie Wil
na, łączą się ze sprawą polityczną.

Wiec, na którym przewodniczył 
dziekan prof. Parczewski i przema
wiali pp. Lucjan Szczuka, W. Horo- 
wicz, Wacław Studnicki i Oxtawjan 
Rackiewicz przyjął jednogłośnie, z 
wielkim entuzjazmem, manifestując 
gorąco oklaskami swą solidarność 
ze wszystkimi punktami wniosków, 
rezolucję następującą:

Zebrani w dniu 26 czerwca w 
Teatrze Polskim na wiecu, zwołanym 
przez Związek Obrony Woli Ludnoś
ci należenia do Polski, uchwalają jed
nogłośnie co następuje:

1) Ponawiając wielokrotnie skła
dane hołd i uznanie gen. Żeligowskie
mu, który swoim czynem żołnierskim 
powrócił nas do Ojczyzny, wyzwolił 
naszą ziemię z okupacji litewskiej ł 
stoi na straży naszego prawa samo
stanowienia o sobie i  należenia do 
Polski.

2) Wyrażają Solidarność z uchwa
łą Rady Miejskiej z dn. 25.b. m., 
sławiącej żądanie, aby przy decy
dowaniu o naszej przyszłości i na
szego Wilna przedewszystkiem był 
uwzględniony nasz głos i wysłuchani 
przedstawiciele naszego miasta.

4) Nie wchodząc w ocenę na
szych partjl politycznych, zebrani wzy
wają przedstawicieli wszystkich kie
runków politycznych, aby wobec nie
bezpieczeństwa, grożącego polskości 
naszej ziemi i naszej wolności, utwo
rzyli, łącznie z elementami istotnie 
bezpartyjnymi, reprezentowanymi w 
pierwszym rzędzie przez nasz Zwią
zek Obrony Woli Ludności należe
nia do Polski, wspólny front, w celu 
obrony naszych praw samostano
wienia o sobie 1 należenia do Polski.

4) Wzywają do popierania Związ
ku Obrony Woli Ludności i z Inicja- 
tywy^egoż Związku tworzonego po
gotowia bojowego, jako gwarancji 
Obrony naszych praw i naszej woli.

Wiec zakończono wnioskiem, aby, 
z okazji Imienin najzasłużeńszego dla 
sprawy narodowej J. E. Biskupa Ban- 
durskiego, prezydjum Wiecu złożyło 
dn. 27 bm. hołd i życzenia w imie
niu Wiecu i ludności Wileńskiej.

Ze śpiewem: nie damy ziemi, skąd 
nasz ród — zebrani na wiecu rozeszli 
się do domów.

a® „imr
Ś -to  JERSKA 4.

Kupuje I przyjmuje w komis roz
maite artystyczne i naukowe wy
dawnictwa we wszelkich językach.
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Z  Rady M ie jsk ie j.
Na wczoiajszem posiedzeniu Rady 

Miejskiej rozpatrywano pomiędzy in- 
nemi ponownie sprawę ustalenia po
borów pracowników i robotników 
miejsku h.

Szereg mówców zwracał uwagę 
R. M., iż rozstrzyganie tych czy in
nych zagadnień gospodarki miejskiej 
przez czynniki stojące poza nią—jest 
zjawiskiem niepoźądanem, gdyż z 
jednej strony fest to wkraczaniem w 
kompetencje R.M., a z drugiej strony 
stwarza się precedens.

Stanowisko zaś Rady Miejskiej, z 
dn. 16 b. m „ w sprawie podniesienia 
poborów pracownikom i robotnikom 
miejskim, było słusznem, gdyż uwzglą- 
nlało, w granicach stwierdzonej mo
żliwości finansowej, żądania jak 
Związku pracowników, tak i Związku 
robotników miejskich.

R. Żyłowski twierdzi natomiast, 
iż winą Jest samej Rady, że in icja
tywa i samo doprowadzenie do u- 
gody odbyło się poza nią.

Po wyczerpaniu się ożywionej 
dyskusji, uchwalono wniosek Magi
stratu w sprawie ustalenia podwyżki 
54 proc, z działaniem wstecz od 15 
maja. Dla pokrycia zaś wynikłych 
wskutek tego niedoborów, za czas 
do 1 grudnia, uchwalono zaciągnąć 
33 mii. mk. pożyczki od Rządu.

Pozatem uchwalono poprawkę R. 
Engla polecającą poczynienie starań 
u Rządu, by różnicę wydatków wy
nikłą z podniesienia plac z 50 proc, 
na 54 proc. Rząd pokrył udzieleniem 
bezzwrotnego subsydjum.

Przyjęto również zgłoszoną przez 
Magistrat rezolucję, stwierdzającą iż 
R. M. zajmuje wobec sposobu uregu
lowania zatargu z robotnikami sta
nowisko kompromisowe oraz prze
chodzi nad tą sprawą do porządku 
dziennego — przytem R. M. zaznacza, 
iż strejki w instytucjach użyteczności 
publicznej są zjawiskiem antyspołecz
nym, wyraża zaś uznanie tym pracow
nikom i instytucjom, które w strejku 
nie wzięły udziału.

—  W yjazd Delegata Rządu 
R zp lite j P o lsk ie j w Wilnie. (E. E.). 
W sobotę dnia 25 bm. wyjechał do 
Warszawy na kilka dni Delegat Rzą
du Rzplitej Polskiej w Wilnie, p. Wła
dysław Raczkiewicz.

T . B U N IM O W IC Z
72  W I E L K A  72  

w ym ienia pieniądze na dogodnych 
warunkach.

— Czy nie zadrogo? Wykorzy
stuje się w czasach dzisiejszych na
wet chcrych. Za .proszek z kogut
kiem* od bólu głowy w aptece p. 
Jundzlłła pobiera się 20 marek, tym
czasem w innych aptekach i skła
dach aptecznych (jak naprz. na rogu 
Mickiewicza i S.erakowskiego) ten 
sam proszek kosztuje 10 marek.

Jaka jest przyczyna tego zjawiska?

Koncert inauguracyjny M ię d zy 
z w ią z k o w e j K om is ji K u ltu ra l

no-A rtystycznej.
Niedawno powstcła Instytucja 

rozpoczęła swą działalność pod szczę
śliwą wróżbą, urządzając w sobotę, 
w sali Teatru Polskiego, koncert z 
udziałem artystów miary wręcz nie
pospolitej.
' Na początku wygłosił p. Eusta- 
chiewicz, jeden z inicjatorów i orga
nizatorów nowopowstałej komisji, sło
wo wstępne, wyjaśniające treściwie 
cel i zadania przez nią zamierzone. 
Bezpośrednio potem nastąpiło wyko
nanie programu, bardzo bogatego 
zarówno ilościowo jak i jakościowo, 
a zestawionego wyłącznie z dzieł 
kompozytorów polskich.

Znana nam dctąd tylko z bardzo 
pochlebnych sprawozdań prasy za
miejscowej, śpiewaczka p. Stanisława 
Korwin-Szymanowska nie mogła dla 
pierwszej znajomości zrobić wyboru 
trafniejszego, jak to obecnie uczyni
ła, śpiewając arję z .H a ik i*, jedno z 
wiekopomnych natchnień jej twórcy, 
tak blisko związanego z tradycjami 
wlleńskieml. Dalej nastąpił cały sze
reg pieśni kompozytorów nam współ
czesnych, z których szczególnie się 
wyróżniły dodatnio pleśni: Karłowi
cza, Melcera, Niewiadomskiego, Kar. 
Szymanowskiego, Walewskiego 1 
śliczna .Kołysanka’  Biełkiewiczów- 
ny. Tak rozmaite utwory pozwoliły 
wykazać całą bogatą skalę artyzmu 
wykonawczego p. K.-Sz. posiadającej 
nietylko ładny głos znakomicie wy
kształcony, lecz przedewszystkiem 
muzykalność niezwykłą, uwydatniają
cą się w prawdziwie mistrzowskiem 
frazowaniu tak niepomiernie trud
nych, z powodu ich często bardzo 
zawiłej harmonji, kompozycji muzyki 
nowoczesnej, w odtwarzaniu których 
doszła chyba do możliwej doskona
łości. Godnego siebie akompanjatora 
ma śpiewaczka w bracie swym p. 
Feliksie Szymanowskim; wykonanie 
obojga odznacza się przedzlwnem 
zrozumieniem wzajemnem i jedno
litością.

Profesor Henryk Melcer złożył naj
pierw hołd genjuszowi Chopina, od
twarzając z wybitnym artyzmem k il
ka z najsławniejszych jego utworów, 
a w części drugiej wykonał z wielką 
pomysłowością napisane własne war- 
jacje na temat .Kozaka’  Moniuszki 
i kilka mniejszych utworów Różyckie
go, Kar. Szymanowskiego i Paderew
skiego, wykazując technikę pierwszo
rzędną, szczególnie pasażowa, a na- 
dewszystko wysoce muzykalne i nie
zwykle Inteligentne ujęcie wszech
stronnego programu.

Z prawdziwem zadowoleniem 
stwierdzamy, że — Jak na niezupeł
nie szczęśliwą porę dla koncertów— 
licznie zgromadzona publiczność 
wprost owacyjnie przyjmowała pro
dukcje koncertantów i wymuszała 
hojnie ofiarowywane naddatki. Oby 
tylko zechciała odpowiednio się za
chowywać na koncertach bez.rozmo
wy i hałasu!.. —  cz.

N ieoczekiw ane zwycięstwo Wilnian. 
A. Z . S. b lje  drużynę 6  p. p. Legio

nów w stosunku 4  : O.
Zapowiadana jako groźny prze

ciwnik dla reprezentantów Wilna, 
drużyna 6 pułku Legjonów, została 
stanowczo przereklamowaną. Posiada 
ona wprawdzie doskonałych pojedyń- 
czych graczy o wyrobionej technice, 
całość jednak, słabo zgrana, dla po
ważniejszego przeciwnika nie przed
stawia niebezpieczeństwa. Jej wczo
rajszy występ był klasycznym przy
kładem, że braku trainingu i zgrania 
się nie zastąpią nigdy umiejętności 
pojedyńczych graczy, A stwierdzić 
trzeba, że wśród wczorajszych gości 
znajdowali się gracze naprawdę wy
sokiej klasy, jak n. p., lewy skrzydło
wy, najlepszy z obu drużyn i dosko
nały prawy łącznik.

A. Z. S. znamy. Klub ten na każ
dym matchu robi ogromne postępy, 
posiada doskonałego bramkarza, bar
dzo dobrych obrońców i niezwykle 
ruchliwy, inteligentnie kombinujący 
atak. Przytem gra jego pozbawiona 
była wszelkiej brutalności, czego o 
gościach niestety powiedzieć nie mo
żemy.

Zawody zapoczątkował A. Z. S. i 
piłka odrezu przeniosła się pod jego 
bramkę, forsowana szalonem wprost 
tempem gości. Po paru minutach 
A. Z. S. pozbywa się początkowej 
nerwowości, a jego napad w szeregu 
ataków podjeżdża pcd bramkę prze
ciwnika, by po kilkunastu minutach 
gry pierwszym goalem zaznaczyć swą 
przewagę. Niedługo potem zdobywają 
Akademicy drugą bramkę, podczas, 
gdy wszelkie wysiłki gości, stwarza
jąc niebezpieczne sytuacje pod bram
ką przeciwnika, pozostają bez skutku.

Po pauzie rzut z rogu, umiejętnie 
wykorzystany, zapędza po raz trzeci 
piłkę w siatkę drużyny Legjonów. 
Goal ten wpływa na gości deprymu
jąco. Atak wprawdzie parokrotnie 
jeszcze zbliża się ku bramce Akade 
mików, ale naogół goście grają już 
zupełnie .sam” , usiłując uzyskać cho
ciaż jeden .honorowy’  punkt na swą 
korzyść. Przeciwstawia się temu do
skonała obrona A. Z. S. Nie spoczy
wa też jego napad, który bliskim a 
ostrym strzałem lewego łącznika za
okrągla ilość zdobytych bramek do 
czterech.
£,- Obie drużyny grzeszyły wzajemnem 
nawoływaniem się, uwagami pod ad
resem przeciwników i t. p., co spra
wia wrażenie nader ujemne. Trzeba 
tych rzeczy stanowczo unikać. Zda
rzyło się n. p., że gracz drużyny Le
gjonów stojąc na klasycznym „o ff 
side“  przed bramkarzem A. Z. S., 
chwyta ostro podaną piłkę i po gwiź
dzie sędziego, czyni zdumione miny 
i gesty, jakgdyby nie wiedział, o co 
chodzi. Tego rodzaju „kawały"* nie 
uchodzą w drużynach, mających pre
tensje do pewnego poziomu i klasy.

Pogodny dzień zgromadził nader 
liczną publiczność. Zawody zaszczycił 
swą obecnością Naczelny Dowódca 
W. Śr. L. Gen. Żeligowski wraz z

Adjutantem Gen. Kpt. Prystorem » 
Prezes Tymcz. Kom. Rządz. Gen. 
Mokrzecki.

W czasie pauzy odbyła się wspól
na fotografja drużyn z Gen. Żeligow
skim w pośrodku.

Byłoby pożądane, by kluby, ogła
szając zawody, podawały imienny’ 
skład drużyn. (iv).

L IS T  DO  REDAKCJI,
Szanowny Panie Redaktorze.

Urzejmle proszę o zamieszczenie słów 
ponlższych:

W  Nr. 137 (2(9) „Rzecrpcsp .lita* w i
leńska w sposób, niesłychany w dziejach 
dziennikarstwa, napadła na teatr .N ow ości". 
Nie mogąc nic zarzucić wykonaniu operetki 
„Baron Klm mel” , granej przy stale wyprze
danej sali przez tydzień, .Rzeczpospolita* z 
niezrozumiałą dla nas nienawiścią napa
da na kierownictwo teatru.

1 o cóż chodzi temu pismu?
Przedewszystkiem w sposób złośliwy ł- 

wysoce tendencyjny łączy ona nazwisko 
Gdall Chononowicza z p. Orłowskim, a rty
stą teatru Nowości, oraz niżej podpisanym^ 
chociaż, znając tak dobrze szczegóły zabie
gów o koncesją, musi wiedzieć, że teatr 
.N ow ości”  z nieudaną Imprezą Chonono
wicza nic wspólnego niema. Powstał on 
wyłącznie za moje pieniądze I m oim  ko
sztem Jest prowadzony. Pan Orłowski w 
danym razie działał Jako delegat i prezes 
f l l j l  wileńskiej Warsz. Związku Artystów 
Scen Polskich, a działał bezinteresownie Ił 
ty lko celem ratowania zagrożonych utratą 
możności zarobkowania kolegów.

.Rzeczpospolita” zarzuca władzom od
nośnym, że zbyt pochopne są w udzielania 
koncesji teatralnych. M y, niestety, tego po
wiedzieć nie możemy. Na koncesją na te
a tr .N ow ość.” czekaliśmy bardzo, bardzo 
długo, m im o, że ndszem zdaniem operetka, 
wodewil, czy wreszcie Inna form a widowisk 
śpiewanych Jest na kresach bardziej pożąda
na niż kom edja lub pikantna farsa, cho
ciażby subsydiowana. W przedostatnim 
N-rze .Św ia tu” zamieszczono artykuł, w 
którym  powiedziano, że przedstawienie po l
skie, złożone ze śpiewów I tańców wlącej 
zrobiły na Śląsku niż wszelka Inr.a agitacje 
Krótkie doświadczenie wskazuje, że I teatr 
.N ow ości" będzie m ia ł możność jednania 
dla polskości tych żywiołów, którym  d o  
zrozumienia kom edjl polskiej brak przygo
towania językowego.

Co się tyczy gwarancji artystycznych, to 
kwalifikacje członków dyrekcji, powołanych 
do kierownictwa artystycznego w- teatrze, są 
w każdej chw ili do sprawdzenia, o co us il
nie powołane do tego czynniki prosim y. 
Wreszcie, by wskazać Jakim i środkami 
„Rzeczpospolita* zwalcza niewygodnie dla 
niej przedsiębiorstwo, pozwalam sobie przy
toczyć taki oto kwiatek: ....podczas wojny 
ostatniej poznaliśmy kilka wypadków, Iż 
bolszewicy za pieniądze wrogów naszych 
zakładali różnego gatunku .p rzyb ytk i” , do  
których zwabiano zwłaszcza cflcerów, de
moralizowano Ich I nie rzadko wyłudzano 
ta jem nice wojskowe. Jesteśmy dalecy od 
tego, by rzucać podobne podejrzenie na 
nowo powstały teatrzyk oraz jego k ie row n i
ków -." 11 d. Fe, panie Redaktorze „Rzeczy
pospolitej"! To stanowczo za ordynarne, 
nawet jak  na „Rzeczpospolitą". Rzucać naj
dotkliwsze oszczerstwo w Jednem zdaniu, 
a w następnem wycofywać się w obawie 
skargi sądowej—to  nieładnie. Takie kręta
ctwo godne jest pokątnego doradcy, n ie  
bądź co bądź reprezentanta pewnego od
łam u op ln jl publicznej.

Na zakończenie warto podkreślić, że w 
podobny jak wyżej sposób „Rzeczpospoli
ta " rzuca się na m oje nazwisko I pocho
dzenie rosyjskie. Tu nie będę się wdawał 
w polemikę, bo ostatecznie trudno się spie
rać o to, co jest bardziej polskie, czy Bry
tów (b. podporucznik z a rm jl polskiej) czy.., 
Obst.

Proszę przyjąć etc A. Brytów.
Dyrektor teatru „Nowości” .

P o ls k ie  K in o D Z IŚ  demonstrowany będzie nadzwyczaj ciekawy, w Wilnie niebywały obraz naukowy 
I I I  1  IAJu  ■ W 4 duh Zdtecla * natury- Koszty zdjęć tego obrazu

U SLlwKA W y f # l C ł W O  U  W  F ili  wyniosły w czasie przedwojennym 11 miljard. mar. niem.

IM" 0/1 Nadprogram : 1) O lbrzym ia fab ry k a  sam ochodów  w , Am eryce, (naukowe).
W ielka 94. 2) Oj, te dam skie kapelusze!!! (komedia). 3) Ż yw y bagaż, (komedia).

CENY N ł Z K I E. Początek o godz. 5, 7, 9 wlecz. Bilety do nabycia w dzień w Biurze Ligi Robotn., Wielka 94, wieczorem przy wejściu w kasie.

KANTOR I  I D P r * A  I S - k l ,
WYMIANY L I r E L n  Niemiecka 35,
(dom banku mlędzynar.). Wymiana różnych w alut,

kupno I sprzedaż %% papierów.
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własnego najnowsz. systemu. Nauczyciel salonowych ■
i baletowych tańców m . Frost, ul. Trocka 2. g

-P A L C IE -
pepłerrsy i cygarety 
TYLKO FABRYKI
PATRIA

(POZNflN),
z tureckiego tytoniu 

wyższ. gat. ŻĄDAJCIE 
wszędzie. Wileńska fabr.
skład N iem iecka 22.

Skradziono

A. Nowicka
Pierwszy w Wilnie 

chrześcjeński sklep 
ozdób wojskowych,

u l. W ie lk a  5 4 . 
Ceny Mih m

Magazyn i pracownia 
ubrań wojskowych 

i cywilnych.
J. N o w ick ie g o  

W ie lka  54 ,
Dla Panów wojsko 

wych ustępstwo.

Skradziono S , .
nia, wyd. przez Komp. Sztab. 
I kęrpusu na imię Antoniego 
Wojtkiewicza, zam. przy nl.

Wiosenna 9. unieważnia* się.

Zgubiono
in?ię Kazimierza W ilkanie;, 
zam. na Zarzeczu 5. m. 17, 

unieważnia się.

Dr. Wł. GOL1MONT,
ordynator szpitala Sawicz. 
Choroby skórne 1 wenery
czne. Przyjmuje: kobiet od 

4—5, mężezjzn od 5—7. 
Zawałna 8—3.

Z g u b io n o
pasport niem. za .N° 1*6615, 
na im ię Kazimierza Sinkie- 
wicza, zam. przy ul Stry 
charskiej 73, unieważnia się.

Poszukuję
pokoi elegancko umeblowan. 
w  centrum miasta. Łaskawe 
oferty proszę składać do ad
m inistracji „Słowa WiL”  pod 

„Mieszkania” .

jednego—
dwuch

Zakład przemysłowy 
STOLARSKI p. f.:

A. Juckiewicz
i J. Olicki,

przy ul. M ostow ej N t 2, 
przyjm. zamówienia i reparacje

„  ty  polskie
na tmię Michała i Jewdokji 
Konstancji Lewinków, zam. 

przy ul. Trockiej 97, 
unieważnia się.

Poszukuję
pokoi dobrze umeblował 
Łask, oferty złożyć do a 
nistracji rfSłowa WiL" 

„Inżynier*.

Udziela porad 
ciężarnym, dla pań oddzielne 
pokoje. Dyskrecja zapewniona. 
Przyjm. od 9 r. do 7 w. Mic
kiewicza 22—58, w podwórzu.

Zgubiono
czenia służby wojsk, na jeden 
'i*ok, wyd. przez Dow. Okr. 
pob. m. W ilna i pasport nie
miecki za 91181, na imię 
Fiszela Gelersztejna, zam. 
przy ul. W.-Stefańskiej 7, 

unieważnia się.

L

Wydawca I redaktor odpowiedzialny T . Kaszyński. Drukarnia ,Lu x ’ , Akademicka Na 1. Tek 203.


